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‘W0.
0  uprawie Łupinu na nawóz zielony

i u a ziarno.

R o l a  i u p r a w a .  R o lą ,  p od  tę roślinę n a j
dogodniejszą, jest g ru n t  piasczysty, wilgoć t r z y 
m ający . W  ziemi mocnej, gliniastej , nie obra- 
dza. Jeżeli podobno , dobrze jes t  podorać role 
pod  łu p in  p rzeznaczoną ,  w jes ien i;  na  wiosnę 
odwraca się, i na  te'm się upraw a ziemi koń- 
czy. Jeżeli zaś p rzed  zimą nie może być pod- 
o r a n a , po trzeba  to uczynić  j a k  najwcześniej 
n a  w io sn ę , a później odwrócić.

C a a s  i s p o s ó b  s i a n i a . —  Najdogodniejszy 
czas siewu jest od po łow y kw ietnia  do po łow y 
lipca . Sieje się albo na wierzch i b ro n ą  p rz y 
k ry w a ,  lub  tez się p ły tk o  p rzyoryw a. P ie rw 
szy sposób jes t  stosowniejszy na  wiosnę; drugi 
gdy się później s ie je , np. W czerwcu lub  w li- 
pcu . Jak się rozum ie ,  łu p in  n a  nawóz p rze .  
znaczony, sieje się gęście j, niźli  na  z iarno . —

WpiVr-wsrym ra z ie ,  wysiewa się oko ło  40. garn
cy na m órg. poi.; w drugim , około  korca .

P r z y o r y w a n i e  n a  n a w ó z . — Łu p i n  p rz y 
oryw a się na  naw óz, gdy po raz drugi kw itnąć 
po czy n a .  N a dobre'm p t 'zyoraniu  g o ,  wiele 
zalezy. Potrzeba go poprzednio  w ałk iem  p rz y 
gnieść; gdyż be? tego ,  tn id n o b y  by ło  p rz y k ry ć  
jednostajnie ziemię, tak  znaczną massą roślinną, 
po większej części z g rubych  ło d y żek  złożoną. 
N ad to ,  po trzeba do tego użyć d o b re g o .p łu g a ,  
i chętnego i wprawnego oracza. Im bujniejsza 
jes t  warstwa tej ro ś liny ,  te'm te'£| głębiej p rz y 
orywać ją  należy. R o la  orze się tu  n ie  w za
gony  np . cztećo-skibow e, ale raczej w sze'rokie 
IG.—20.-skibow’e składy; wymaga tego, naprzód  
ga tunek  ziemi pod tę roślinę używ any  (pias- 
czysty), powtóre dobre p rz y k ry c ie  zboża na 
niej sianego. Mała na pozór, ale w rzeczy samej 
bardzo przyoryw anie  łu p in u  u ła tw iająca okoli
czność, jest t a ,  iż b y d ło  pociągow e, podczas 
o r k i ,  n ie  je go w cale; i dla tego spokojnie
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w pługu  postępuje. Wszakże inaczej się rzecz 
ma przyoryw ując  na nawóz np. szporek ,  ta ta r
k ę ,  w ykę; co chwila bowiem w oły  tu  stawają 
dla spożywania tego ulubionego p o k a rm u ,  i 
więcej oracza przez to u tru d za ją ,  aniżeli sama 
o rka  ; często naw et bez poganiacza obejść się 
n ie  m ożna.

P o  p rzy o ran iu  łu p in u ,  ile ty lk o  podobna n a j
d o k ład n ie jsze^  , ro la  pozostaje w spokojności, 
dopóki się nieco nie uleży i łu p in  n ie  pocznie 
w zgniliznę przechodzić. Co gdy nastąpi, obsie'wa 
się zwykle żytem , i  takowe b ro n ą  się p rz y k ry 
wa. N a  dobrem  ubronow aniu  wiele tu  zależy; 
inacze'j, część łodyżek  łup inow ych  na  wierzch 
się w y d o s t a n i e ,  z i e m i a  się w k u p k i  zwleka i 
n iem al cała praca  udarem nia .

Jak  w iad o m o , żyto n ie  wymaga grubego zie- 
, ' in ią  p o k ry c ia ;  ow szem , grubsze nad  1. do 1 | .  

c a l a , jest m u szkodliwem. Dosyć więc tu  jes t  
raz  ty lk o  b ronę  przeciągnąć; lecz pow inna ona 
iść t a k ,  b y  cała powierzchnia, ja k ą  zajmuje, j e j  
zębam i w zruszoną została; nastąpi to ,  gdy pój. 
dzie u k o śn ie ,  przez co jej zęby tworzyć będą 
row ki , pod ług  tegoż ukośnego jej k ie ru n k u  , 
m niej więcej do siebie zbliżone. Bronuje się 
w z d łu ż ,  n igdy  w p o p rz ek ,  i dla tego t o ,  jak  
powiedzieliśmy, nie w zagony, lecz w sk łady  sze
rok ie  łu p in  p rzyoryw ać należy.

Jeżeli łu p in  wcześnie został p rzy o ran y ,  przy- 
te m ,  czas jeszcze jest um iarkow anie  wilgotno-

c iep ły  wtedy znaczna część onegóż, p rzed  zimą 
przechodzi w zgniliznę; z czego ta podwójna k o 
rzyść: 1.) ży to ,  mając p o k a r m ,  bujniej rośnie 
a następnie szkodliwym w pływ om  łatwiej od
działywa ; 2.) ro la  mocniej się u le g a , i zam y
ka przystęp  z im nu do swych wnętrzności. /

U p r a w a  ł u p i n u  n a  z i a r n o . — Sieje się 
tu  łu p in  albo rz u te m , lub  też rzędow o, na ro 
li ani zby t m okrej ni te'ż za nadto suchej. O u p ra 
wie rzędowej , jako  u  nas m ało  znanej, zamil- 
czemy. Rzutem  siać go należy w ro l i ,  ile po 
dobno wolnej od chwastów'; zate'm najpewniej 
po  kartoflach.

U p r a w a  r o l i  i s i e w .  —  Przed  zimą pod- 
oryw a się ro la  i zostajk w tym stanie (bez b r o 
nowania) do wiosny; gdzie, jak  można najwcze
ś n i e j  się b ronu je  , odwraca i gdy ciepła po ra  
n a s tąp i ,  obsiewa, b iorąc  około  korca na m org 
n. pols.; siew się p rzyk ryw a dwukrotne'm prze- 
ciągnieniem b ro n y .

Z b i ó r .  —- Ł u p in  dojrzewa dość pÓ^HO. Zbiór

jego p rzypada  po żniwach zbożowych. P rzesta
nie nie szkodzi m u ,  ponieważ mocne jego s trą 
k i ,  nie ła tw o się otwie'rają. Lepiej go wyryw ać 
podobnie ja k  l e n ,  n iź li  kosić.

Sześć do 8. k o rc y  z morg. pols. uważać m o
żna za zbiór średni. Po o m ło cen iu ,  łodyżk i  
rozścielają się w ow czarn i ,  lub  też na  spód 
gnojowiska.

C?oApOc)cotifcwO
, / i  ■» t • set franków  czystego zysku. — W  N iem czech ,Korzyści z wychowu Gołębi. . , „ . . .  I . „ , A • , . „

^  *  chowr gołębi jes t  zaniedbany, ledwie gdzie u  wla-
Chów gołębi i k ró lików , stanowi dla włością- ścifciela wsi lu b  dzierżawcy, zobaczysz gołębnik ,

n in a  we F ran c ji ,  nie poślednią część przycho- bardzie j ku ozdobie podwórza postawiony; a
d u ; są naw et tacy, k tórzy  n ie  posiadając n a d  jednak  dla oględnej na wszystko gospodyni,
k i lk a  m orgów g r u n t u , mają z gołębi do k ilku -  chów gołębi m ógłby  przynosić korzyści nie
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m ałe. Młode gołąbki równie są sm aczne, a mo
że smaczniejsze ja k  drób  n iek tóry ; mięso ich 
nader zdrowe; wielu naw et przek łada  gołębia 
starego n ad  koguta lub  starą  kurę .

D la  obsadzenia g o łęb n ik a ,  wychowuje się 
W izbie k i lka  p a r  m łodych  gołąbków, jaocze'm 
Wpuszczają się do go łębn ika  i zam ykają  tam  
przez  czas n ie ja k i , aby  do miejsca p rz y w y k ły  
i p rzyw iązyw ały  s ię ,  będąc opatryw ane wszel- 

1 kiera! wygodami. U patrzyw szy czas m glisty  i  

deszczowy, otwie'ra się g o łę b n ik ,  dozwalając 
w ylo tu  gołębiom , k tó re  w czasie pogodnym  od
lec ia ły b y  daleko; w niepogodę zaś obleciawszy 
m a ły  ty lko  zakres, pow rócą do wygodnego i chro
niącego je od s ło ty  m ieszkania. Powtórzyw'- 
szy to  k i lk a  razy , m ożna otworzyć go łębnik  
i  zostawić juz  d o  w ła s n e j  ic h  w o l i ,  w yla tyw a
nie i powracanie do niego.

Gniazda gołębi pow inny  być  czysto i porzą
d n ie  u t r z y m a n e ,  ma to w pływ  wielki na  sm ak 
ich m ięsa ; czysta w o d a  m a stać c iąg le  w  n a 
czyniu . P o k arm em  ich u lu b io n y m  są: g ryka , 
g ro ch ,  siemie k o n o p n e ,  soczewica, pszen ica ,  
wszelkiego gatunku  k a s z a , o k ruszyny  chleba 
i ciasto s k u b a n e ; także s ó l , piasek , glina i k re 
da. W  le c ie , wcale się o wyżywienie gołębi

troszczyć n ie  p o trzeb a ;  same sobie żywność 
w y n a jd ą ,  zbie'rając po podwórzu , już to  roz- 
sypane p rzypadk iem  z ia rn o ,  już inne  okruszy
n y ,  już  w reszcie w po lu  żeru jąc. W  zimie 
należy je  karm ić .

Wszakże i u  n a s ,  chów gołębi znacznie jes t  
zan iedbany, a jed n ak  w naszym  klim acie , sa
mica wychodować może w go łębn iku  przez  la 
to  G par, a naw et i więcej, w ciepłej zaś izbie 
9. do 11. W  siódm ym  miesiącu w iek u ,  zaczy- 
na ją  już wylęgać m łode i p łodność ich trw a 
n iek iedy  do la t  13.

Najw iększym  nieprzyjacielem  gołębi jest ga
tu n e k  k leszcza , zw any go łęh ień , k tó ry  ta k  im  
do k u cza ,  że gniazda i gołębnik i opuszczają; ro 
ślina , znana pod  nazw ą ko szy sko , rozrzucona 
w g o łę b n ik u ,  gubi te k leszcze, a d la  gołębi 
jest u lub ionym  przysm akiem .

G ołąb  nie ty lk o  dla zamożniejszych gospo
d y ń  w ie jsk ich ,  ale naw et i dla w ło śc ian ek , 
m óg łby  być  wielką w  szpiżarni pom ocą ,  Mię
so bydlęce świeże, po wsiach, zwłaszcza odda
lonych  od m ias ta ,  rządk iem  jest  z jaw isk iem ; 
inne  zaś domowe ptastwo, korzystniej spieniężyć 
m ożna; a więc mięso g o łęb ie ,  tak  u lub ione  we 
F ran c ji ,  i u  nas w y b o rn y m  być może zasiłkiem .

GecG
Nowy rodzaj cegieł.

(p rzez p. W rangel, Ccs.-Ross. Radź. Stanu.)

W ynalazek  cegieł > ginie w nnjoddaleńszej sta
rożytności. T ro ja  już z nich b y ła  zbudowana. 
Zdaje się przecież , iż od samego ich wynalezie
n ia  do obecnej chw ili ,  nie zm ien iły  0ne b y n a j
mniej swego kszta łtu  ; powierzchnie ich bowiem 
dotąd są równe i g ład k ie ;  a zate'm trwałość ich

spójności pom iędzy  so b ą ,  polega jedynie na  si
le łączącego je  m e r tlu , czy li zapraw y. D la  
tego to , m u ry  pod sklepienia, nie ty lk o  m uszą 
być  bardzo g ru b e ,  ale n ad to ,  dla nadania im  
większej m o c y , ank ram i żelaznemi powiązane. 
Z re sz tą ,  n ie  ty lk o  rzeczone m u ry ,  obejść się 
bez nich nie mogą, ale i zwyczajne ich potrzebują, 
m ianow ic ie ,  gdy merte l nie jest dosyć pew ny. 
P iece ,  wystawione n a  m o cn y  o g ie ń ,  ja k  n p .  
fa rb ie rsk ie , obręczami żelaznemi obwodzić wy-
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p a d a .— A naw et,  p re y  budowre mostów i bu- 
lewarków, k lam ry 'że lazne  nie zawsze są dosta
te c z n e ; a mianowicie w miejscach, gdzie szyb
ko  bieżąca w o d a , rnur silnie u d e r z a , przez co 
op iuk iw a się m e r t ć l , a następnie cegła wypada.

Słusznie może zadziwia, iż dotąd n ik t  nie 
p ad ł  na  myśl nader  p ro s tą ,  aby  nadać powierz
chni cegieł taki k s z ta ł t ,  by  już naw et bez uży
cia m e r t lu ,  pomiędzy sobą się spajały. M nie
m am  , iż w yna lek  mój dostatecznie .zadanie to 
rozwięzuje. Cegła mego w ynalazku  jest 10. 
cali d ługa;  4. c a l i ,  8. lińji  S zeroka; 2. c a le ,  
5. liń ji  wysoka. Na ^wyższej jej p łasczyznie 
znajduje się w równej od siebie o d leg łośc i , 8. 
p ó ł  - ku lis tych  wy p u ch ło śc i , z k tó rych  każda 
t rzym a w średnicy lj- ca la ,  w dolnej zaś jej 
p łasczyzn ie ,  czyli odpowiedniej wierzchniej, 
mieści się tyleż dołków, rzeczonym  w y p u k ło 
ściom ta k  zupełn ie  odpow iednicli , iż złożone 
dwie cegły, tw orzą ja k b y  jednę  regu la rną  ca
łość. Rzeczone d o łk i ,  o ' t y l e  jed y n ie w inny 
być większe od w y p u k ło śc i ,  ile tego potrzeba 
do przyjęcia spajającego je m ertlu .

M uruje się. niemi podobnież ja k  zwyczajne- 
m i ;  z tą ty lko  ró żn icą ,  iż wszelkie ankrow a- 
nie m u r u ,  jest tu  ca łk iem  niepotrzebne. M o
żna ich także używać do stawiania pieców fa
b rycznych  i p o k o jow ych ; do cembrow ania s tu
d n i ,  do m urow ania wanien do kąpan ia  , wodo- 
zbiorów', wielkich k u f  w gorzelniach i t. p.

Do spajania zwyczajnych z ty'di ciegieł m u 
rów', po trzeba  świeżo gaszonego w apna i p rze 
sianego p iask u ;  d o ro b ie n ia  z nich bulewarków, 
gliny; a do w ym urow yw ania  w an ien ,  k u f i t .  p. 
m ieszaniny z świeżego w a p n a ,  tarte j i p rzesia
nej cegły i mle'kaj lub  wygotowanego oleju 
lnianego z m ąk ą  ceglaną. P rz y  cem brow aniu  
s tudz ien ,  do dolne'j części m u ru  n iepotrzeba 
żadnego spajającego c i a ł a , ponieważ już sam 
k sz ta łt  m u ru ,  nie dozwala zawaleniu się one- 
go w e w n ą trz , a ciśnienie ziemi od zewnętrz

nej s trony ,  zawalenie się oijegóż niepodobne'm 
•czy n i;  ty lko  więc część m u ru  nad  z iem ię 'w y 
sta jącą ,  należy spoić jedną  z wyżej w ym ienio
nych  mięszanek. (Arch, d . teu ts .  Landw. J.1S40.)

Machina nader  p ro s ta ,  do prętkiego w y ra 
biania wyżej opisanych cegie ł, ma być pub li
czności później nieco przez  wynalazcę udzielo
n ą ;  co gd y 1 n a s tąp i ,  i do T ygodnika  R olnicze
go dołączoną zostanie. — Red. s

Najnowsze wiadomości o prassowaniu 
torfu i użyciu takowego.

W  A n g li i ,  mocno się obecnie [zajmują wydo
skonaleniem prassow'ania torfu. Najczynniej- 
ś z y m  w  t e j  m i e r z e ,  j e s t - L o r d  W i l l o u g h b y  
d e  O r e s b y .  W  ro k u  zesz łym , po wielu k o 
sztownych doświadczeniach, w ydał opis róż
nych, do prassowania torfu używ anych machin , 
k t ó r e g o  p r z e k ł a d  w  n i e m i e c k i m  ję zy k u ,  jest 
następujący:

bc§ S J c t fa f j r c n s  bet bem  
fe n  &(.’§ S o r f ś  u n b  b e t  babe i  b c n r r f lb c t e n  c m  
fc p iebencn  €O tafc^ tncn , n o n  Sorb  S B id o u o I y b p .  
S k a r b c i f e t  o ,  3 .  51nb. © H u b e r t ,  j l r o f c ś .  bet  
9Jlatt;etn(it i fd;eu  t o i f f e n f t f a f K n  a n  bet  tedyni*  
fd ;e n  2 3 i (b u n g S > a n | la l t  s u  S r e l b c n .  © i t  ad j t  
S l b b i f b u n g e n .  S t c ś b e n  n n b  S e i p j i g .  1S39. g r .  S .
— .22. f. (jr. (4. zł. gr. 1 2 . ) .< (_  

P rzy taczam y tu  z-tego pisma co następuje : 
•—• Do prassow ania najzdatniejszym jest to rf ,  
w k tó rym  się w łókno  roślinne nie zn a jd u je : 
ty lk o  taki wynagradza pracę. Przed  prassowa- 
niem  musi być złożony przez 5.—0. dni w sto
dole lub  w szopie, dla należytego przesclmie- 
n ia ;  niemniej i cegły  prassoW ane, jeżeli mają 
zupełnie  celowi odpowiedzieć, powinny dopó
ty  zostawać pod  dachem , dopóki zupełnie  
nie wyschną.
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Torf prassowany zajmuje tylko J. część pier
wiastkowej objętośęj; przytem jest twardy, zbi
ty i czerniejszy, niż by ł poprzednio.

Co do użycia, przekonano się, iż całkiem 
może zastąpić węgle kamienne. Mozę być pa
lony na rusztach w piecach i kominach domo
wych ; szczególniej zaś jest zdatnym do pieców
W a p i i i a r s k i c l i .  P m to / .a s  <łośv»l a d o n e n i n  i  m a c h i 

ną parową, okazało się: że równa ilość na wa
gę torfu prassowanego, o 16. proc. dłużej za
silała ciepłem machinę, aniżeli taka sama ilość 
węgli kamiennych.

Podług p. P e lo u z e ,  można z korzyścią wy
dobywać z torfu prassowanego, gaz do oświetla
nia, wydający piękny, biały płomień.' Torf 
prassowany zwęgla s ię  podobnie jak drzewo; 
przycze'm objętość jego o połowę się zmniejsza. 
W tym stanie, wybornym jest opałem do róż
nych technicznych procederów, a nawet do wy
robów m e t a l i c z n y c h  z d a t n i e j s z y m  j e s t  od wę
gla kamiennego.

N o w a  m  ł  o c a r  11 i a.

Pan tJgazy ,  znany chlubnie wynalazca 2cb, 
baręlzp upowszechnionych siewników, wyna
lazł młocarnię, o której ogółowo tyle nam 
donosi:

1. Może jej dawać ruch siła ludzka, koni, 
lub w razie sposobności, woda. W pie'rwszym 
razie, wymaga dwóch ludzi, w drugim jedne

go konia , w trzecim siły, jednemu koniowi od
powiedniej; przyczem potrzeba jeszcze 3ch ro 
botników do nakładania zboża, młócić się ma
jącego i , odbie'rania’ słomy. W żadnym razie 
słoma się nie targa, ale podobnie jak z pod 
cep odchodzi.

2. Może być wprowadzaną na zwyczajne kle
piska w stodole, lub te'ż w' miejscu stałem umie
s z c z o n ą .  Może być użytą do każdego gatunku 
zboża. .iSym, <tn nadania jej ruchu
siły ludzkiej, wtedy dziennie tyło wyniłacu co 
12. ludzi zwyczajnemi cepami. Jeżeli ją zaś po
rusza koń, lub woda, wówczas pracuje za 24ch 
młocarzy.

3. Podług potrzeby może być .budowaną na 
różne rozmiary. Na siłę 2ch ludzi lub jedne
go konia, kosztuje 200. zł. m.kon\Yen,— Mo
że trwać 15. do 20. lat.

Celem prętszegp i łatwiejszego upowszech
nienia tej młodarni, p. U g azy ,  nie stara się 
n a  n ią  o p a t e n t ,  ale racze j  ogłosił* na nią p re
numeratę. Dokładny jej opis, objaśniony ry 
ciną, wszystkie szczególne części z jakich się 

. składa przedstawiającą, kosztuje 5. zł.m. kon. 
(20. złp. ) . — Ponieważ zaś, p. Ugazy wtenczas 
tylko na tej drodze mógłby ogłosić swój wynala
zek, gdyby miał pewną liczbę prenumeratorów, 
przeto wypada poprzednio z nim się listownie 
porozumieć. Adres jego następujący: »Herrn
Vittis Ugazy, K. K. Strassenbau-Kommissar und 
M itd. mehrei’er Landw. Gesels.— in //Ten, auf 
der neuen Wiedeń. Ilauptstrasse Nr 5S0.

1. Zasady Teclm ologji Chem icznej.

Nakładem Gustawa Sennewalda, księga
rza w Warszawie , wyszło dzieło:

Zasady Teclmologji Chemicznej Gospodar

skiej, przez Józefa B e łz ę ,  magistra filo- 
zofji Ob. prawa i administracji, profes- 
sora chemji i teclmologji w Instytucie go- 
podarstwa wiejsk. w Marymoncie, człon
ka exaniinatora w Badzie lekarskiej. —



W  2ch częściach in 8V0 min. stron. 460.— 
z 2. tabl. rycin. Cena zł. 13. gr. 10.

Aby dać poznać cel i ważność dzieła, zamiesz
czamy tu przedmowę autora:

■ Powołany, razem z otwarciem Instytutu Go
spodarstwa wiejskiego w Marymoncie , do wy
kładu  tamże Chemji i Technologji , dla dopeł
nienia ustawy zasadniczej, obowiązującej" prof- 
fessorów do ogłoszenia drukiem liicgu ponicso- 
nycli im  n a u k ,  zająłem oię zebraniem potrze
bnych muterjałów; a wsparty światłemi rada
m i i skuteczną pomocą znanego z obszernych 
i gruntownych wiadomości agronomicznych W. 
M. Oczapowskiego, Dyrektora pomienionego 
Instytutu , przygotowałem Zasady Technologji 
Chemicznej, głównie do użytku uczniów, ustne
go wykładu słuchających, przeznaczane. Brak 
środków wydania pracy mojej, w takim kształ
cie i zamiarze przygotowanej, spowodowały mnie 
do rozwinięcia niektórych jej części t a k ,  aby 
i  dla ogółu czytglników, a mianowicie obyw a
teli k r a ju ,  mogła być dostępną i pożyteczną. 
W  tym  celu, przy wykładzie o wypalaniu wód
k i,  dodałem niektóre szczegółowe przepisy, cho
ciaż te ,  ściśle mówiąc, do zasad Technologji 
nie n a leżą , jak  np. o przyrządzaniu wódek 
słodkich, naśladowaniu araku , rumu i t. p.

W  cale'm piśmie trzymałem się autorów, grun
towną znajomością rzeczy nacechowanych , czę
stokroć przekładając tylko ich p race , a n iekie
dy zbie'rając treściwie to , co w ich dziełach zbyt 
obszernie jest opisanem.

Pisząc Zasady Technologji Chemicznej, un i
kałem wszelkiego niepotrzebnego rozszerzania 
się nad nieustalonemi jeszcze teorjam i, gdyż to 
by łoby  tylko powtórzeniem nauki w Chemji 
w ykładanej: a dla uczynienia pracy mojej te'm 
pożyteczniejszą, uprosiłem dawnego ucznia Pi- 
storjusza, W. Karola K u r e k  , k tóry, obok nau
kowego usposobienia w różnych gałęziach go
spodarstwa i przemysłu rolniczego , miał szcze-
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gólniej sposobność nabycia obszernych wiado- 
mości w gorzelhictwie i piwowarstwie, do na
pisania uwag praktycznych nad temi dwiema 
fabrykacjami. Uwagi takowe osobno w dziele 
moje'm są zamieszczone. Baczny czytelnik, 
porównywając tę ostatnią pracę z zasadami po- 
przednio wyłożonemi, dostrzeże niekiedy pew
ne n i e z g o d n u ś c i  W w y p a d k a c h  , z t ą d  pochodzą
ce, że ząsady podają się w ogólności, bez wzglę
du na różność używanych w praktycznem za
stosowaniu materjałów i bez względu na inne 
okoliczności miejscowe, które dopiero samo 
doświadczenie i bliższe poznanie wpływu ubo
cznych i od nauki nie zależących wypadków 
wyświeca. Józef B e ł z a .

Pierwsza część obejmuje: 1.) Wypalanie wód
ki. 2.) O apcaratach gorzelnianych , przez p. 
Kaczyńskiego, inżeniera c y w i l n e g o ,  Prof. Inst, 
gospod. wiejs. w Marymoncie. 3.) Uwagi p rak
tyczne nad gorzelnictwem krajowe'm, przez p. 
Karola Kurka.

Druga część zayvie'ra: 1.) O warzeniu piwa.
2.) O wyrabianiu jabłeczniku. 3.) O robocie 
gruszniku. 4.) O syceniu miodu. 5.) O wy
rabianiu octu. 6.) O wyrabianiu cukru z bu
raków (Dodatek do wyrabiania cukru  z bu ra 
ków). 7.) O wyrabianiu krochmalu. 8.) O wy
rabianiu krochmalu oraz cukru z krochmalu. 
9.) O wybijaniu olejów.

2. O postępie fabrykacji cukru z buraków  
w  ostatnich czasach.

Uwagi zebrane podczas podróży technicznej 
w latach 183S. i 1839. odbytej przez Apolina
rego Schouppe. Warsz. 1840. r  Stron. 129. 
8V0 min. Cena zł. 3. gr. 15.

W przedmowie, mówiąc autor o coraz więk- 
sze'm rozsze'rzaniu się fabrykacji cukru we F ra n 
c ji ,  mówi dalej co następuje:
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To jawnie dowodzi, iż ani umniejszenie opie
k i  Piządu, ani nałożenie znacznego podatku , 
ani zniżenie ceny w yrobu, nie zatamowały do
tąd niezmiernego rozsze'rzenia się cukrownic
twa krajowego we Francji .

W  zastosowaniu tego rodzaju przemysłu do 
naszego kraju , pomijając rozwinięcie szczegó
łowy cli korzyści, pośrednio i bezpośrednio ztąd 
wyniknąć m ogących, już to pod względem go
spodarstwa samego, już te'z z widoków właści
wych zysków, starania i zakłady każdego przed- 
siębierstwa wynagradzających, nareszcie pod 
względem ożywienia innych rodzajów przem y
s łu ,  z wyrabianiem cukru ściśle połączonych; 
do Ogólnych u l ia s  k o r z y ś c i  p o l i c z y ć  n a l e ż y ,  

stopniowa ograniczenie uprawy zboża, a tym 
podniesienie, i  u s t a l e n ie  s i ę  j e g o  ceny; co by 
ło b y  następstwem nader naturalnem w stosun
kach handlowych, przy zaprowadzeniu tego no

wego rodzaju p rzem y s łu , tak  ściśle z rolnic* 
twem połączonego. A jeżeli w innych krajach, 
gdzie z iem ia , robotnik i materjał opałowy nie
równie są droższemi jak  u  nas , wyrabianie cu
k ru  z buraków daje widoki znacznych i pew
nych’ korzyści, te'z same z nich osiągnąćby mo^ 
zna i w kraju naszym, tylko może w wyż
szym stopniu.

Myśl ta skierowania przemysłu rolniczego 
u n a s ,  już od la t  najmniej sześciu, wiciu za
możniejszych ziemian krajowych zajmując, zwró
ciła skrzętną uwagę opiekuńczego R ządu, k tó
ry  wchodząc w ważność przedm iotu , raczył mi 
polecić gruntowne za granicą obeznanie się 
z fabrykacją cukru z łm r u k O w ;  zwiedziwszy 
w t y m  c e lu  znaczną c z ę ś ć  zakładów francuzkich 
i niemieckich , zebrane starannie uwagi ośmie
lam się ogłosić publicznie,

8 \.Q Z W U X lb o ó C l.

W ażn e odkrycie, mianowicie co do do
mowej fabrykacji cukru.

(Pract. Mokl. Wochfenb.)

Na ostatniem .posiedzeniu królews. centrałn. 
rolniczego Towarzystwa w P a ryżu , udzielił p. 
P a y e f t ,  następującą wiadomość, w ogólności 
dla cukrowniów, a w szczególności dla domo
wych nader ważną.

Pan B o u c h e r ,  od wielu już lat posiadający 
c u k r o w n i ę , .o d k ry ł  obecnie sposób, przez k tó
ry  w najkrótszym czasie i z największą łatwo
ścią otrzymać można cukier natychmiast zda
lny  do użycia. Postępowanie jest tak  proste , 
iż do każdej domowej fabrykacyi może być za
stosowane. Otrzym ał on już podług niego 23,000 
kilogramów cukru (przeszło 620. cent.).

'  Jak wiadomo, dotąd smak nieprzyjemny nie* 
rafinowanego cukru burakowego ztąd pocho
dził , iż on zawierał czasem do 10. proc. wa
p n a  mechanicznie z cukrem połączonego (kalk sac- 
c a r ia t ) .  P. Bouchci*, w miejsce w apna, uży
wa obecnie rozczynu ałunu. Sok otrzymuje 
on za pomocą prassy i dodaje a łun wtenczas, 
gdy pie'rw'szy do '40. stop. R. jest ogrzany. — 
P . M. D o m b a s l e ,  zajmuje się dziś zastosowa
niem tegóż sposobu do rozczynu-soku przez m a
ceracją otrzymanego. J e ż e l i  zaś wypadek bę- 
będzie pom yślny , czego niemal z pewnością 
oczekiwać m ożna , wtedy każdy będzie m ógł 
robić cukier na swą po trzebę , nader tanio i 
w bardzo krótkim  czasie.
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Praca i  staranność.
Pljnims opowiada nam następujące zdarzenie 

z czasów R zym ian : — Pewien ro ln ik ,  którego 
gospodarstwa tak celowało nad gospodarstwem 
sąsiadów, iż powszechną zjednało mu u nich nie
nawiść; został nakoniec przez nich oskarżony
0 czarodziejstwo; a mianowicie: ze mu ziemia 
corocznie wydaje 3.—4.-krotnie większe plony 
niźli o n y m ;— ze ruchomy jego dobytek nie 
zna chorób i ciągle w dobrej trzyma się tuszy; 
— ze nie zna co pożar, zawalanie się budyn
ków i podobnych klęsk , których oni częstokroć 
padają ofiarą. Wezwany przed sąd Edylów i 
zgromadzenie lu d u ,  mniemany ów czarnokotę- 
v n ik , pr»»iXctttw»TTOi.-jf ô Uliuui swoje narzędzia 
rolnicze, opasłe woły, rześką i czerstwą żonę ,
1 gromadkę zdrowych dzieciaków, rzek ł:  — 
)>Olo Rzym ianie moje czarodziejskie narzędzia; 
re sz ty , jako to: po tu  czoła m ego, zachodów 
i  niezmordowanej staranności, w tej chwili oka
zać w a m  nie m o g ę .  « — Iluż, to  ro ln ik ó w  — 
mówi pewne pism o— i za naszych czasów, nie- 
uskarzałoby się tak  bardzo na ciężkie czasy, 
gdyby podobne mogli okazać narzędzia? —

* Rzepa olbrzymia.
W Longschamps, we F ran c j i ,  znaleziono 

w r. z. na polu obsianem zwyczajną rzepą, je- 
dnę rzepę, mającą 4. stopy obwodu. Jak się 
rozumie', zostawiono ją  na nasienie. Ciekawa 
rzeer, li je^w yda, i czyli z niego będzie

^meżna 6frgymać gatunek podobnych olbrzymów.
- ZZ_________ __________________________ — . . . _____

‘ s S e d n i e  c e n y  ż y w n o ś c i

HA TARGACH W ARSZAW SKICH I M A  OSKICH

od dnia  24. M aja do 31. 1840.

K orzec  Z y ta ......................
— P s z e n i c y .............
— Jęczm ienia . . . .
— Ow sa . . ................
— G ry k i  ................
■— G ro ch u  polnego
— — c u k ró w .
— — faso li . .
— M a k i p szęn .p rze ,
— o rd y n a ry jn e j , . .
— ży tn e j p y tlo w e j .
— r a z o w e j .................
— g ryczanej ............
— Kaszy Jaglanej . .
— g rycz  an. z tvycsi..
— — dro b n e j
— jęczm ień, p e rło  w .
— — o rd y n a r.
— K a r to f l i .................

siltSiana c e n tn a r  ioo-ftin t. .
29 S ło m y  — —
17 iRażeu d rz e w  so s n o w .. . 
—[O k o w ity  10. p róby  garn. 

S ztim ów ki 6. p ró b y  . . .
M asła  f u n t   ........................
S ło n in y  f u n t ...................
B aran  - . . • .
Cielę. * l * *
W iep rz  d o b ry  *. . . '  * *

— ś r e d n i ................
— lic b y  . . . . . .

W ó ł dohry. d u k a t. 15.
— średn i —
— lic h y  — ,  9.

O Ś W I A D C Z E N I E  R E D A K C J I .
Redakcja T y g o d n ik a  Rolniczo - Technologicznego, chcąc ułatwić Prenumeratorom 

s w o im , nabycie ważnego i nader użytecznego dzieła pod tytułem :

Nowaprzewiewna metoda chowu pszczó ł w stosownie urządzonych ulach
przez N  u 11 a , tłum aczenia P. E . Leśniewskiego ,

które z 5ciu tablicami rycin, kosztuje w  handlu zł. 9 ,  postanowiła pewną ilość posia
danych u siebie exemplarzy onego, ustąpić tymże PP. Prenumeratorom, po tejże ce
n ie ,  biorąc na siebie koszta przesyłki dzieła, a nawet portorji od nadesłanych do
Kantoru za nie pieniędzy.

—  Exemplarzy kompletnych Tygodnika Rolniczo-Technologicz. za lata 1838 i 1839, 
dostać takżo można w  Kantorze Głównym po cenie zwyczajnej.

Kantor Główny w  Starem-Mieście łV° 61 na l szem piętrze.


